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N o w i n y  D w o r u .

W  Niedzielę przedstawiał się N. P a n i t  w  pałacu na w y ­
śpię Jełagina Nadzwyczajny poseł i pełnomocny Minister 
Króla Jmci Szwecyi i Norwegii przy Dworze franeuzkim 
hrabia Loewenhelm.

—  J. K. M. X żę Królewicz W ilhelm  Pruski przybył 
do tutejszej stolicy.

—  Q6go wrócił tu z różnych gubernij Xżę Jm ć  Piotr 
Oldenburski.

—  2 6 g o  przybył do tutejszej stolicy z Warszawy 
Głównodowodzący czynną Armiją Jenerał-feldmarszałek 
s ią ię  Warszawski hrabia P askiew icz-Eryw ańsli— Jenerał-  
feldmarszałek xiążę W ittgenstei/i również się tu  znajduje.

—  W iekopomny obrzęd odkrycia i poświęcenia ko­
lumny, wystawionej na cześć C e s a r z a  A l e x a n d r a  I, 
odbył się tu  wczora, 3 0  Sierpnia, z największą wspania­
łością, o której czytelnicy nasi m ają  niejakie wyobrażenie 
z ogłoszonego w Tygodniku Ceremoniału. Tej uroczysto­
ści, na którą się zgromadziły niezliczone t łum y widzów, 
piękna i jasna sprzyjała pogoda. T a  okoliczność tym była 
pożądańszą i tym piękniejszej wróżby, że przez całą po­
przedzającą noc panowała nad Petersburgiem największa 
jaka w tym roku była burza , z nawałnicą, g radem  i 
piorunami, które umilkły właśnie w czas, na kilka godzin 
przed rozpoczęciem strzelania z dział,  zapowiadające'm n a­
stanie święta.

Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 2 6  Sierpnia, 
liczący się w  wojsku Pułkownik Michelson s powodu 
ran, otrzymuje dymissyą z m undurem , rangą Jenerał- 
m aj ora i pensyą całkowitej gaży.

-— Do Petersburga p r z y b y l i :  2 0  b. m ., z Lidy, 
urzędn, min. ośw. Ass. Koli. Laskowicz;— 2 4 go, s Kijo­

wa, Wołyński gub. marsz, szamb. Lenkiewicz; z Mohy­
lewa, tameczn. gub. marsz. Donicz; z Witebska, spraw, 
obow. tam. gub. marszałka dymiss. major Enhe; z Ży­
tomierza, kurator Kijowskiego gum. gimnazyum, kamerj. 
hr. Iliński; z Grodna, dyrektor szkół tameczn. gub. fladca 
Koli. Sazonowicz;— 2 5 go, z Wilna, tameczn. woj. gub. 
Grodzieński, Białostocki i Miński Jen.-gubernator Jen.-ad. 
xzę D olgorukow; z Warszawy, członek Rady Adm. Kr. 
Polsk. jen.-jazdy hr. O żarowski; z Mińska, wojenny na- 
czeln. woj. Podlaskiego Jen.-major baron Korf; z różnych 
gub., dyrektor dep. min. sprawiedl. R. R. St. Degaf; /.
Mińska, tameczn. marsz. gub. R. R. St. Oszlorp; 28<zo,
ze Starej-Russy, dym. Radca Tajny hr. Strojnowski. W y ­
j e c h a ł :  2 4 ^ 0 ,  do Mińska, wolnopr. lekarz Lipiński;

—  Komisya likwidacyjna Wileńska ogłosiła poraź 
pierwszy w dodatku do Kuryera Litewskiego, (AtintOBCKin 
Btctniiiiii'b) spis osob: tak tych o których wiadomości te­
raz dopiero odebrane i których majątki skonfiskowane 
zostały: jako i tych, których nazwiska w dawniejszych 
ogłoszeniach mylnie były wydrukowane.

Lista osób Wileńskiej guberni! których majątki na no w o 
skonfiskowane zostały:

Andrzejewski Antoni szlachcic powiatu Wiłkomirskiego. 
— Andruszkiewicz Wincenty ze wsi Gerlatyszek.— Abramo­
wicz Michał z wsi Uzup. —  Bortkiewicz Leon z Plebanii 
Wejnutskiej.— Burakiewicz Józef; Brzeski Kazimierz (szlach­
ta powiatu Wiłkomierskiego). —  Borysewicz Symon włoś­
cianin powiatu Telszewskiego.—  Borowski Jan nauczyciel z 
Ucian.— Brolewicz Józef z Wiżany.— Bobrowicz Adolf., eko­
nom obywatela Romera.— Bonecki Józef obywatel powiatu 
Wileńskiego.— Brzasławski Marcin; Brzasławski Jan; Brzas-
ławski Tadeusz (szlachta powiatu Rosień. z Ganajć). __
Budziszewski Antoni z majątku Bedajciów. —  Bobiański 
Wincenty z Ławciszek.— Boblewski Piotr z majątku lwald. 
—  Borowski Franciszek niewiadomego urodzenia.— Burnic- 
ki Jan z powiatu Rosieńskiego. —  Bobiański Dominik ze 
wsi Popuszynie.— Wyrwicz Józef szlachcic powiatu Bracław- 
skiego.— Włodkowski Antoni z Ławkowa. —  Willamowicz 
Ignacy powiatu Rosiens. —  W ojdyński Leonard niewiado­
mego urodzenia. —  W alm ont Benedykt ze wsi Bakajć.—  
Warkulewicz Alexander z Skawdwil. (dok, nast.)



406 T Y G O D N I K

jabęitwsct zô rantanc,
Londyn 2 8  Sierpnia. List z Dublinu z d. 19  b. m. 

mówi o potrójnych rozruchach jakie gotuje teraz w Ir- 
landyi: stronnictwo konserwatorów, mające na czele hra­
bię Winchelsea, stronnictwo repealers, którego głową jest 
P .  O ’Connel i stronnictwo spekulatorów bankowych, któ­
rego celem jest założenie dodatkowych kantorów banku 
irlandzkiego.— Stronnictwo konserwatorów odbyło właśnie 
Zgromadzenie dla uchwalenia srodkow za pomocą których 
duchowieństwo wyrobicby sobie mogło pomoc władzy 
świeckiej w pobieraniu dziesięciny. Na ten koniec hrabia 
Winchelsea zapisał 5 0 0  f. sterl., hr.-Roden 5 0 0 ,  hr. Ban- 
don 3 0 0  i t. d.— Skąd inąd, P. O ’Connell miał 17 b. m. 
w Corco, w licznem zgromadzeniu, mowę, zachęcając do 
nie płacenia dziesięciny, która uw ażać się już  powinna 
za zniesioną, lecz radząc też wstrzymanie się od wszel­
kich gwałtów, gdyż ministerstwo najlepsze ma chęci wzglę­
dem interesów Irlandyi.

  2 7  b. m. zrana zdarzył się okropny wypadek na
morzu, na wysokości Douvres. I regat a Castor, wracająca 
do  Portsmouth, przejechała kutter komory celnej Came- 
leon, stojący o pół mili od brzegu, i cały jego ekwipaż 
złożony z 2 9  ludzi, których większa część, po nocne'm 
czuwaniu pogrążoną była we śnie, zginął. Natychmiast za­
lecono najściślejsze badania, i komendant fregaty został za­
trzymanym. Jest to lord Hay, który przeprowadzał Kró- 
lowę Jm ć do Holiandyi i przy jej powrocie do Anglii.

—  Nowa pożyczka dla don Pedra, zawarta tu po 6 5, 
wynosi do milijona funtów sterlingów.

 . Wiadomości z Lizbony dochodzą 17 b. m. Oto są
jeszcze niektóre szczegóły mowy don Pedra, mianej 5 
b. m . na olw’arciu zgromadzenia kortezów.

Oświadczywszy naprzód radość jaką m u  zebranie się 
tego zgromadzenia sprawna, skreślił on obraz celniejszych 
wypadków z ostatnich lat sześciu, powszechnie znanych, 
tudzież usiłowań swoich ku odzyskaniu dla córki tronu 
Portugalskiego, którego sam się dla niej wyrzekł. Pano­
wanie dony Maryi uznane jest już  teraz na całej przes­
trzeni Królestwa. Don Pedro obiecuje zakomunikować kor- 
tezom kapitulaeyą don Miguela i powtórny wyrok am- 
nestyi. Zawiadamia ich o uroczystem uznaniu dony Maryi 
przez rządy: Angielski, Francuzki, Hiszpański, Belgijski, 
Szwedzki i Duński. „Wszystkie też inne narody, powiada, 
zostają z nami w pokoju, i spodziewam się, po sumien­
ności i światłej polityce ich władzców, iż bez trudności 
powrócą do dawnych swoich stosunków s Portugalliią. 
Sam  Dwór Rzymski nie będzie zapewne ostatnim w przy­
jęciu środka tak słusznego i zbawiennego; możemy się 
bo w iern sprawiedliwie chlubić iż nie jesteśmy ostatniemi 
z liczby l u b ,  co widzą w nim ojca wiernych i głowę 
katolickiego chrześcijaństwa, s którem łączą nas święte 
węzły wiary.»— Don Pedro wspomniał też o poczwórnym 
traktacie z d. 2 2  Kwietnia, i o wdzięczności jaką Portu- 
gahia winna Anglii, Francyi, a szczelniej Hiszpanii, za jej 
pomoc w wojskach.

W \liczą następnie w’azne środki które rząd jego już  wpro­
wadził, jakiemi są nowe urządzenie sprawiedliwości, wew­
nętrznego zarządu, wojska, ogłoszenie portów Lizbony i 
Opoito za wolne, i zniesienie klasztorów mnichów, którym

przypisuje największą część nieszczęść jakie kraj trapiły. Oz- 
najmuje, iż każdy z ministrów złoży kortezom swoj raport, 
i z zadowoleniem wspomina o przedsięwziętych już  finanso­
wych środkach, o regularności w zaspakajaniu wierzycieli sta­
nu i zniesieniu pieniędzy papierowych, k i ó r e  rządowi Królo­
wej dobre imię we wszystkich miejscach handlowych 
Europejskich zjednało. Usprawiedliwia zawieszenie 145 
artykułu Konstvlucyi o wolności osobistej, przez obecny 
stan interesów i uwagę iż zawieszenie takowe nie dało 
powodu do żadnych nadużyć.

Po kilku słowach o osadach, które prawie wszystkie 
zwierzchność dony Maryi uznały, don Pedro przechodzi 
do ważniejszych punktów które uwagę kortezów zająć ma­
ją ,  a które w przeszłym numerze Tygodnika były wy­
mienione.

Paryż 2 7  Sierpnia. Postanowieniem Królewskiem przy 
fakultecie prawnym utworzoną została nowa katedra pra­
wa konstytucyjnego francuskiego, której professorem mia­
nowany został Dr. Rossi, włoch naturalizowany, już od 
lat kilku zajmujący w College de France katedrę ekono­
mii politycznej. Kurs tpj nauki uznanym jest za nieodbi- 
cie do otrzymania stopni prawnych potrzebny.

—  Odpowiedzialny wydawca gazety le National, poz­
wany przed sąd d ’assises, za artykuł o otwarciu sessyi 
1 8 3 4 ,  uzuanym został przez sąd przysięgłych za niewin­
nego.

—  W ed ług  listów z Madrytu z d. 16  b. m. don Kar- 
los omal schwytanym nie był przez jenerała Figmrroa, 
lecz szczęściem udało m u się połączyć się znowu z Zu- 
malacarreguy. Dwa batalijony karlistów odgrażały się na­
wet, jak powiadają, złożeniem broni, jeśliby don Karlos nie 
znajdował się śród wojsk swoich osobiście. Zumalacarregny 
zaledwie potrafił rozruchy przez nich wszczęte uspokoić.

—  Stracenie jednego żołnierza w Madrycie w d. 18 
h. m., skazanego na śmierć za uczęstnictw>o w rozruchach 
17 z. m., uczyniło nader smutne wrażenie na mieszkań­
cach tej stolicy; tym bardziej gdy porównywano tę suro­
wość s przebaczeniem danem karlistowi Eslefani. Zaledwie 
ostrożności kapitana jeneralnego, jenerała Quesada, potra­
fiły zapobiedz rozrueborn.

—  W  izbie procerów, ministerstwo złożyło projekt no­
wego prawa o sukcessyi tronu.

—  W  izbie prokuradorów, 14 b. m. minister spraw 
wewnętrznych złożył raport o stanie obecnym kraju, wy­
mawiając się „z niedokładności jego tem, iż wszedł w 
urzędowanie dopiero po nowym rozdziale prowincyj, i że 
w skutek lego źródła s których wiadomości swoje czer­
pał są jeszcze niedostateczne.— 1 6 ^o  takiż raport złożył 
minister wojny.

N a j p ó ź n i e j s z e  w i a d o m o ś c i .

Londyn 2 9  Sierpnia. W  Chatham, w Anglii, zaszły 
znaczne rozruchy, s powodu nieporozunjień między woj­
skami linijowemi i morskiemi. Przyszło nawet do krwawej 
rosprawy, w której kilkudziesiąt spokojnych mieszkańców 
slraciło życie lub odniosło rany.

—- 5 Czerwca w Cefalonii było silne trzęsienie ziemi, 
które obaliło znaczną liczbę domów. Żaden jednak miesz­
kaniec nie zginął.

Paryż 2 9  Sierpnia. Messager zawiera następujące w ia­
domości z Bayonne, z d. 2 4  b. m: „Pomimo n a jw ięk s ze j
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pilności władz francuskich udało  się powstańcom dwa 
nowe batalijony, 6 ty i Imy nawarski, uzbroić i wyprawić 
w pole. Uzbrojono już nawet część Sgo nawarskiego batalijo- 
nu, tak iż don Karlos posiada teraz ogółem  2 3  bnlaljiony 
reguł, wojska. Jest to najlepszym dowodem przezorności i 
czynności jenerała Rodil, który, pom im o nieskończonej 
przewagi sił swoich, nie może sig do tąd  odważyć na 
stanowczą bit wg.

  Gazetce de "France ogłasza list Znmalacarreguy do
don Karlosa, z wiadomością o zwycigstwie otrzymanem 
przezeń 19 b. m., na równinach Larrion, nad wojskiem 
Królowej, zostającein pod wodzą Carrondellet. Ten ostatni 
utracił w mej 3 0 0  zabitych, do 1 0 0  zatopionych i znacz­
ną liczbg wziętych w niewolę. W  liczbie zabitych, ze 
strony tegoż wojska, znajduje sig brygadyer Harranz, do- 
wódzca prowincyi Valladolid, a w liczbie wziętych przez 
Zurnalacarreguy w niewolę pułkownik hrabia Vio Manvel.

—  j\a tutejszej giełdzie papiery hiszpańskie znowu dzi- 
sia spadły. Jedni przypisują to wieściom o zajęciu przez 
karlistow Bilbao , drudzy niepomyślnym nowinom z 
Madrytu.

—- 2 5  i 2 6  b. m. zatrzymano tu  wielu cudzoziemców 
i rewidowano znaczną liczbg domów, w mieście i na 
przedmieściach. Powodem tych poszukiwań zdaje sig spo­
dziewane przybycie agentów don Karlosa.

^ jS f  —  W edług  rocznika wojskowego na rok 1 8 2 4 ,  wojsko 
•'""Trancuskie składa sig teraz ogółem  z 3 1 1 , 4 0 0  ludzi; a 

mianowicie: z 2 0 5 , 1 0 0  piechoty, 4 9 , 0 0 0  jazdy, 2 3 , / 0 0  
artvleryi, 6 ,1 0 0  inżynierów i 2 8 .5 0 0  żandarmów.

Konstantynopol 2  Sierpnia. W  Monitorze Ottomańskim 
czytamy: opisaliśmy już  iż wojewoda Bayburski Izmail-
Bey, schwytał jednego z dowodzców rokoszan w Lazista- 
nie, nazwiskiem Kadri, którego Sułtan darował już raz 
był życiem, lecz który nanowo do buntu  należał,  Ismail 
Bey przesłał go pod konwojem do komendanta Erzerum. 
Sułtan Jm ć  skazał był Kadri na wieczne galery; lecz gdy 
schwytanie jego wyjaśniło nowe okoliczności, które znacz­
nie winę jego zwiększyły i nie zostawiły żadnych powo- 
dow do dalszego pobłażania, z nowego roskazu, Kadri 
skazanym został na karg śmierci,  którą rządca Erżerum  
roskazał na nim spełnić, łsmail Bey, w nagrodę zasług 
swoich, mianowany został na godność Kapidżi Paszy.

W I A D O M O Ś C I  ROZM AIT E.

•— Chaptnann, dawny aktor Londyńskiego teatru Co- 
vent Garden, który osiadł od niejakiego czasu w A m e­
ryce, lecz nie m óg ł wejść w sławę na tamecznych wiel­
kich teatrach, chwycił sig spekulacyi wcale nowego ro­
dzaju. Na wielkim płaskim statku, na rzece Mississipi, 
urządził sobie własny teatr i począł w nim zwiedzać 
wszystkie miasta na brzegach tej rzeki leżące. P rzedsię­
wzięcie to idzie najpomyślniej.

—  Pani Trollope, znana z dzieła swojego o Ameryce, 
wydała nowe dzieło p. t. Belgije i Zachodnie Niemcy 
w r. 1833.

—  Starożytna twierdza Munkacz, sławna w dziejai h 
Węgierskich, stała się pastwą płomieni w nocy z 2 7  na 
28  Lipca; nikt wszakże w pożarze tym nie zginął.

—  W  Kor respondencie Warszayvskim, pod d. 17 
Sierpnia czytamy: «Doszła tu wiadomość £e dnia 3 0  z.

1

m. rozstała sig s tym światem w Marienbadzie hrabina 
Brońcowa, dama portretowa N. C e s a r z o w e j .  (Matka ś. 
p. Xigznej Łowickiej.)*

—  Oslatniemi czasy u m a r ł  znakomity poeta angielski 
Coleridge.

•— W  Dublinie silnie grasuje teraz cholera. Średnia 
liczba umierających dochodzi do 2 0 0  na dzień i epide- 
mija nie oszczędza żadnej klassy mieszkańców.

•—  Donoszą z Rio de Janeiro, 21  Czerwca, że izba 
Senatorów Parlamentu Brezylskiego odrzuciła uchwalone 
przez izbę niższą prawo o uważaniu don Pedra za wyg­
nanego s kraju.

>—  W iadomości o tegorocznem żniwie w Anglii nader 
są pomyślne.

—  J. S. Papież wydał nowe urządzenie dla katów, ich 
pomocników i żon, przepisując krój i barwy ich sukień, 
godziny w których m ogą ukazywać sig na ulicach i koś­
cioły do których wyłącznie uczęszczać mogą. Między in- 
nemi charaklerystycznemi znakami tego cechu jest czarna 
laska, i tą wykonawcy sprawiedliwości powinni ukazywać 
przedmioty które chcą kupić. Innym wyrokiem Ojciec 
Sw. zakazał, w liczbie innych xiążek, Pieśni Beranger i 
dzieła Pigault le Bnin.

—  Dziennik Duński Dansfc Ugeslrift zawiera ciekawy 
raport P. Finn Magnussen o nowem odkryciu które pos­
łuży ło  do  wyczytania najdawniejszych Duńskich runów, 
znajdujących się na kamieniu doliny BraaValla, w Blekin- 
gen. Już od XII wieku sławny ten napis b y ł  przedmio­
tem nadaremnych badań. W  roku zeszłym, Królewskie 
Towarzystwo Nauk w Kopenhadze, wysłało nową Kornic 
syą złożoną s PP. Finn Magnussen, Molbech i uaturalisty 
Forchham m er,  dla zbadania, czyli te napisy, od tylu wie­
ków będące dla uczonych zagadką, są rzeczywiście two­
rem ręki ludzkiej czyli tez g rą  natury. Komisya oświa­
dczyła sig stanowczo przeciw temu ostatniemu zdaniu; ale 
dopiero ostatniemi czasy P. Finn Magnussen wpadł na 
myśl szczęśliwą iż napis ten czytać należy od prawej 
ku lewej ręce, przez co  sig nagle Wszystko wyjaśniło. 
Wydecyfrowany tym sposobem, okazuje sig on u łożonym w 
najstarożytniejszych wierszowych miarach, przed sam ą bit­
wą na równinie BraaValla, około 7 3 5  roku, i zawiera 
modlitwę do bóstw Olhin, Frej i innych, o zwycięstwo 
dla Króla Harald Hiltekirn (Hildeland) nad zdradzieckiemi 
xiążgtami Ring i Ole. P. Schlegel uczynił trafną Uwagę 
iż wschodni i tell sposób pisania musi być  najdawniej­
szym, że dopiero po rozszerzeniu sig wiary chrześciańskiej 
usunionym został, i że tym  samym Ważnym jest dowo­
dem starożytności runów. W ynalazek ten ułatwi też bez- 
wątpienia wyczytanie innych runicznych napisów.

—  W  jednej prowincyi Piem ontu zdarzył sig fenomen 
który jest m oże pierwszym tego rodzaju w dziejach lekar­
skich przykładem . Na jednej wiejskiej uroczystości, trw a­
jącej przez dni trzy s kolei, znajdowała sig zam ężna 27- 
lelnia kobieta, która s pewnym  zapałem  b ia ła  udział w  
zabawach i przez wszystkie trzy dni tańcow ała prawie bez 
przerwy, przy odgłosie hucznej, dobranej kapeli, która g rała  
narodowe tańce i śpiewy. Kiedy, po skończonej uroczys­
tości, zgromadzenie sig rozeszło, kobieta ta , Wróciwszy do 
dom u, nie przestawała słyszeć zawsze m uzykę, przy dźw ię­
ku której tak serdecznie była się baw iła. Pierwszego i 
drugiego dnia to słuchow e złudzenie zdaWało się rzeczą 
dość naturalną, ale gdy nie Ustawało i Zupełnie odbierało 
sen, przywołano znanego lekarza Broforio; ale wszystkie
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środki pozostały bez skutku. C hora  nie m o g ła  zasnąć i 
D ra w ie  nic nie  jad ła .  Muzyka w jej uszach brzm ia ła  bez 
żadnej p rzerw y; sztuki pow tarza ły  się w łaśn ie  w takiej 
kolei , w jakiej po sobie w c iąg u  trzech dn i zabaw nastę­
p o w a ły  i s tak d z iw ną  wiernością, że  naw et niestrojne 
tony ,  k tóre  kiedy niekiedy pierwszy skrzypek, dla ża r tu ,  
w śród  tań ca ,  słyszeć d a w a ł ,  pow tarza ły  się też s kolei w 
jej u szac h ,  i wtenczas c ho ra  brała  się o b u rą c z  za g łow ę  
i wykrzykiw ała: «ach jak falszywie.»Taki stan t rw a ł  przez 
p ię ć  miesięcy; chora  w p a d ła  w najw yższe  n e rw ow e  w y­
niszczenie i na początku szóstego miesiąca u m a r ła .  K o­
bieta ta ,  zam ężna od lat s iedm iu ,  n igdy nie m ia ła  dzieci, 
c iąg le  p rzed tem  u ży w ała  najlepszego zdrow ia , b y ła  czer­
stwa i rum ian a  i n ader  m ocnego  sk ładu  ciała.

10 r  tj a,
O b r a z  F r a n c y i , p o d ł d g  j e j  p r o w m n c y j .

( Próba zcistosowar/ia geografii do H istoryi)  

przez M i c h e l e t ,

(D o k o ń c z en ie .)

T u ż  przy Delfnificie stoi w ielkie, p iękne  m ias to  Lyon, 
ze  sw oim  tow arzyskim ch a rak te re m , lu dy  i rzek i łącz ące .  
Lyo n  b y ł  stolicą R zym skiego rządu , a później ś rod k o w y m  
pu n k te m  w ładzy  kościelnej nad c a łą  C eltycką G alh ją .  P o d ­
czas ow ych  strasznych w średnich  w iekach spus toszeń ,  
■wielkie to kościelne miasto o tw orzy ło  swoje b ram y  t ł u ­
m o w i  zbiegów, p raw ie  tak jak  Konstantynopol,  co powoli 
z a m k n ą ł  w sobie ca łe  G reck ie  Cesarstwo, chron iące  się 
od  T u rk ó w  i Arabów. L udność  ta by ła  bez wszelkiej po­
siadłości g ru n tow e j ,  m ia ła  tylko swoję A rnę  i Rodan; 
b y ła  sk rzę tną  w p rzem yśle  i handlu .  J u ż  od czasów Rzy­
m ia n  tu  się okazała p raca  w kunsztach: d osz ły  do nas 
n ap isy  grobowe: na p a m i ą t k ę  A f r y k a ń s k i e g o  s z k l a ­
r z a ,  który mieszkał w Lyonie,  i na p a m i ą t k ę  W e t e ­
r a n a  L e g i i ,  h a n d l a r z a  p a p i e r e m .  T o  pracow ite  m ro ­
wisko, które się między  ska lam i a rzeką  zam knę ło ,  i r u ­
sza się w c iem nych  spadzistych ulicach, przy  deszczach i 
■wiecznym obłoku ,  m ia ło  jednak życie  d uc h o w n e  i poe- 
zyą. W sp o m n ijm y  tylko m a js tra  A dam a, stolarza z N e-  
■vers, Meisterzengerów z N orym berg i  i F ra n k fu r tu ,  co byli 
b ed narzam i,  kow alam i,  ślosarzami, i s ław nego  Niemieckie­
g o  szewca Hansa Sachs. W  ciem nych swoich mieszkaniach 
m arzy li  o na turze, której nie widzieli, i o  p ięknych  w i­
dokach  s łońca ,  k tó rego  p ro m ie ń  nigdy d o  ich bud  nie 
zawitał; w  p osępnych  swoich pracow niach  strugali idylle o 
życiu  w iejskiem , o p takach i kwiatach. W  Lyonie  nie na­
tu ra ,  lecz m iło ść  niosła poetyczne natchnienie .  Nie jedna 
m ło d a  k ram arka ,  d u m a ją c  w zm ierzchu  sw ojego sklepu, 
jak L udw ika Labbe', P erne t ta  Guillo ,  p isała  wiersze tchną-  
ce  g łęboką tęsknotą  i nam ię tnośc ią ,  w iersze  nie dla ich 
m ę ż ó w  przeznaczone. Lecz trzeb a  w yznać, że i m i ło ść  
B oga i najłagodniejszy m is tycyzm  na leżą  także  do  rysów 
L yońsk iego  charakteru. K ośc io ł Lyoński za łożony  został 
p rzez  St. Paulin ,  i w Lyonie  St. Martin szkołę swoję o t­
w orzy ł:  tu  się u rodzi ł  Ballancbe, i Jan  G erseu ,  au to r  
. .Naśladowania C hrystusa" , tu  ch c ia ł  um rzeć .

Jes t to rzecz godna uw agi i sprzeczna s sobą  na pozor, 
i e  m istycyzm  tak ła tw o  wznosił się w wielkich i m o ra l ­

nie zepsu tych  p rzem ysłow ych  m ias tach ,  jak iem i dziś są 
L yon  i S trazburg . Lecz to stąd pochodzi, że  nigdzie wię­
cej jak tu ,  serce cz łow ieka nie potrzebuje pokrzepienia. 
T a m  gdzie się ła tw o  nastręcza sposobność  zaspokojenia 
wszystkich zm ysłow ych  chuc i,  w kró tce  się w strę t  do  nich 
objawia: a do tego jeszcze życ ie  siedzące rzemieślników 
powięnsza tę  w ew n ę trzn ą  niespokojność. T kacz  jedw abny 
w wilgotnej ciemni ulic L y ońsk ich ,  tkacz lniany z Attois 
i F land ry i ,  tw o rzą  sobie w sklepie, w którym  ży ją ,  świat 
od ręb n y  i, w  niedostatku zew nętrznego  pożycia ,  raj m o­
ra lny , w ew nętrzny ,  łag o d n y c h  snów i m a rzeń ;  aby się 
pocieszyć po stracie  sw obodnej n a tu r e ,  do której nie śmieją 
się zbliżać, Boga do  siebie śc iągają .  Ż aden  s tan  nie po­
m n o ż y ł  tylu ofiarami gore jących  w  średn ich  wiekach sto­
sów’. W aldensi  w  A rras  mieli ty lu ż  m ęczenników , co i 
L yońscy ; ci W alde ns i  czyli ubodzy L y o ń scy ,  jak ich na­
zywano, byli sektarzam i k u p ca  W a ld o ,  u s i ’owali w rócić  
do  pobożności p ierwszych czasów Ewangeli i  i zostawili 
tkliwy przykład  w zajem nej miłości.  1 to  połączenie  serca nie 
zaw arło  się w gran icach  sam y ch  relig ijnych względów; 
d łu g o  jeszcze po W alden sach  znajdu jem y w Lyonie kon­
trakty , którerni dwaj przyjaciele naw zajem  się obow iązu ją  
dzielić wspólnie m ają tek ,  szczęście i życie.

A u tu n ,  ta d aw n a  stolica D ru id ów , pozostała sam a nad 
boga tą  w  zdroje A rrou x ,  w'śród gęstych , ta jem niczych  ga­
jów , m ięd zy  k ry sz ta ło w em i fo rm acyam i i pokładam i lawy. 
T o  miejsce p rzyw o ła ło  R zym ian  do Gallii,  k tórych p icrw- 
szetn by ło  s ta ran iem  L yon przeciw n iem u  wystawić. O d­
tąd  coraz u p ad a ło ;  ani naw et sław ne tam eczne  szkoły  nie 
m o g ły  go  u trzym ać :  nic m u  nie pozostało  oprócz  pier­
w ias tkow ego dzikiego ducha. Aż do ostatnich czasów wy­
chodzili stąd urzędnicy i p raw nicy ,  jak kanclerz  Rollin, 
Montholon, Jeannin  i inni. T e n  sam  d u c h  su row y  ciągnie 
się od w schodu na północ: D upin  jest s C lam ccy ,  T eo ­
do r  Beza, kaznodzieja kalw inizmu, z Vczelai.

S u c h y  i posępny  kraj Au t un  i Moi van nie ma  nic Bur- 
gundskiej przyjemności: kto chce  p raw dziw ą , m i łą  i w
wino obfitą B u rg u u d y ą  poznać , powinien przez C o t e  d ’O r  
iść na w zniosłość D ijońską  i s tam tąd  spuścić  się do 
A u xerre :  tu  p iękny  kraj, gdzie  wino żywi m ieszkańców
m ia s t ,  gdzie  się wszyscy b rac ią  lu b  k rew nem i zowią, 
kraj dob rego  życia  i zabaw. B u rg n n d y a  jes t ojczyzną m ów ­
ców , uroczystej i kościelnej w y m o w y ;  w łaśn ie  z najwyżej 
leżącej części tej prow incyi ,  z okolicy Dijon i Monbar, 
ciągnącej się do S ekw any , ozw ały  się głosy najdonośniej- 
sze: św. B ernarda ,  Bossueta  i Buffona. Ale m iła  delikat­
ność  B urg un dska ,  w innych p u n k ta c h  z w iększym  wdzię­
kiem daje się widzieć na pó łnocy ,  z w iększą  świetnością 
na p o łu d n iu :  z okolicy S e m u r  ro d e m  jest zacna Chantal 
i jej w nuczka Pani Sev igne , w Mason u ro d z i ł  się L am ar­
tine, ten poeta  p ob ożnego  i pustelniczego d u c h a ,  w Cha-
rolles E d g a r  Guinet, poeta his toryi i ludzkości.  R ozm ow a 
B urgutidzka bardzo  jest b liską  retoryki. Roskoszna pięk­
ność  kobiet V e n n a n to n  i A u x e r re  n ieź le  oznacza cha­
rak ter  l i teratury: c ia ło  i k rew ,  lecz zarazem  nadę tość  i 
przesadzona czu ło ść .  W sp o m n ijm y  ty lko Crebil lona, Lon- 
gep ierre  i Sedainot.

Miasta Szampanii,  d em okra tyczne  i feuda lnem u systema- 
towi przeciw ne, by ły  g łó w n ą  p o d p o rą  Monarchii. Był to
kraj dobrych  bajek, trefnych  pow ieśc i o szlachetnym ry­
ce rz u ,  o do b ry m  i łag od ny m  m ę ż u ,  o  xiędzu plebanie i 
jego  s łużące j .  Talent, opow iadaw czy, panujący  w Szam pa­
nii i F landry i,  w y le w a ł  się w d łu g ich  po w ieśc iach  i p ifk-
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nj'ch historyach. Szereg naszych poetów romansów za­
czyna się od Chretiena s Troyes i Guyot s Provins. Cel­
niejsi panowie kraju opisują sami swoje czyny: Villehar- 
douin, Joinville i Kardynał Retz zostawili nam  sami hi- 
storyą wojen krzyżowych i Frondy. Szampanija równie 
w bistoryi jak w satyrze występuje. Kiedy hrabia Thibaut 
kazał malować swoje poezye na murach pałacu Provins, 
otoczone wschodniemi różami, kramarze w Troves na swo­
ich sklepowych stolach pisali allegoryczne i satyryczne 
hislorye o Rheinhardzie i Izegrimie. Najzjadliwszą satyrę 
Me'nippe'e, literatura francuska winna jest urzędnikom są­
dowym w Troyes. (*) Na tej naiwnej i złośliwej Szam pa­
nii kończy się d ługa przebieżona linija, którą składają 
Langwedocya, Prowancya, Lyon i Burgundya. W  tym 
winorodnym i literackim pasie trzy stopnie dały  się roz­
różnić; wrzące południowe upojenie, Burgundska wymo­
wa i retor) ka, Szampański wdzięk i ironija. Jest to ostat­
ni i najprzyjemniejszy owoc Francyi: na tych białych rów­
ninach, na tych suchych wzgórzach, dojrzewa lekkie, swa­
wolne wino północy; a ledwo trzymając się ziemi, hoduje 
się staranną ręką człowieka i jest prawdziwym towarzys- 
kośei napojem. Tu  się utworzyło to lekkie, lecz ważne 
jawisko, z ironii i marzenia zmieszane, które kopalnię poe- 
zyi bajkowej odkryło i nazawsze zamknęło. (**)

Duch chciwy sporów i wojenny, obcy Anglo-Saxonom, 
co z Anglii, po Normandzkim zaborze, zrobił naród wo­
jowników i literackich szermierzy, jest duch właściwy 
Normandyi. Tenże sam cierpki pierwiastek daje się widzieć 
w ludności po obu stronach kanału. Normandva nie ma 
nic wartego zazdrości: najpiękniejszą jej puścizną są Sagi
0 lepszych przeszłych czasach. Nie rzadko trafia się wi­
dzieć ojca familii w tej prowincyi bawiącego się objaś­
nianiem dzieciom artykułów Cywilnego Kodexu.

Mieszkańcy Lotaryngii i Delfinatu nie mogą iść w za­
wody co do pieniaclwa z Normannami: duch Bretanii, 
twardszy i więcej jeszcze przeczący, nie jest jednak tyle 
chciwy zysku co w Normandyi. Tamta przedstawia opor, 
Normandya chęć  zdobyczy; lubo, jak dziś, w rolnictwie 
tylko i przemyśle. To chciwe sławy, zaborcze dążenie 
wynika pospolicie z wytrwałości um ysłu ,  często ze śmia­
łego w sobie zaufania, ze sprężystości duszy, która znowu 
niekiedy górnym dziełom daje początek. Dowodem tego 
są z jednej strony liczni bohaterowie morscy, a z drugiej 
wielki Corneille. Podwakroć literatura francuska winna jest 
Normandyi nowy pęd, o tymże samym czasie, kiedy Glo- 
zofija w Bretanii na nowo się budziła. D.iwna poezya Rou 
ukazała się w X II  wieku, kiedy się ozwał Abelard; w 
XVII wieku zajaśnieli razem Corneille i Descartes. Nie 
wiem jednak za co duch  Normandzki pozbawiony jest 
wielkiej i płodnej idealności: może się wprawdzie pod­
nieść wysoko, lecz spada znowu prędko s tej wysokości
1 przechodzi w błahą metodę Malherba, w suchość Me- 
zerai, w dowcipne badania La Bruyere i Fontenella. Bo­
haterowie nawet wielkiego Corneilla, skoro nie są górny­
mi, stają się łatwo suchymi dialektykami, i wdają się w 
nikczemne i ja łowe subtelności.

Buch naszej dobrej i silnej Flandryi nie jest ani sub­
telny, ani ja łowy, owszem trzyma się bardzo rzeczywis­
tości. Żaden naród podobno w średnich wiekach lepiej 
n>« pojął zewnętrznego ruchu  świata, żaden lepiej nie umiał

(*) Passcrat i P ilh o u .

( *) nJe Buis choso le g e ro  e t ro le  a to u t  su je tu  Ł afon ta ine .

działać i działań opowiadać. W  dziejopisarstwie żaden n a ­
ród oprócz Flandryi i Szampanii nie mógł podówczas 
mierzyć się z W łocham i; F landrya we Froissart ma swe­
go Viliam, w Commines swego Machiavelli.

Charakter Flandryi ma w sobie mało wzniosłości, fest 
zmysłowy i ciężki. Im  dalej posuwamy się na północ 
tego tłustego kraju, w  jego łagodnej i wilgotnej atmos- 
lerze, tym roskoszmejszą staje się okolica, tym mocniej 
pizemaga zmysłowość i tym wydatniej dobywa się na­
tura. Juz  me dość historyi i powieści aby dogodzić po­
trzebom rzeczywistości, wymaganiom zmysłów; sztuki ob­
razowe muszą przybyć na pomoc. Rzeźbiarstwo poczyna 
się we Francy, od Jana z Boulogne, sławnego ucznia Mi­
chała Anioła. Budownictwo także nowy tu wzięło popęd 
me w posępnym i surowym Normandskim charakterze" z 
wysok.emi łękami, co pną się do niebios jak wiersze Cor- 

’ CZ w hogalych, pełnych kształtach: sklepienie 
wspina się w łagodnych zgięciach i roskosznych łukach 
Okrągła i falista, we wszystkich swoich ozdobach miła 
wieża Antwerp,, wznosi się w powolnem spiętrzeniu, po­
dobna do olbrzymiego kosza s sitowia.

Lecz muzyka i budownictwo jeszcze są zbyt oderwane- 
ony i formy me wystarczają, farby, prawdziwe i żywe far­

by, wierne przetworzenia ludzkiego ciała, muszą się po ­
łączyć: trzeba obrazów wesołych lecz grubych zabaw, 
gdzie krasnohcy męsczyzni i blade kobiety piją, pa la lv. 
tun i niezgrabnie pląsają; chciano widzieć w obrazach 
straszne ścinania, wzbudzające przestrach męczennicze drę­
czenia, wielkie święte dziewice krzepkiego zdrowia i chłop­
s k ą  piękności. Po drugiej stronie Skaldy, wśród sm ut­
nych bagien i wod głębokich, pod tamami Hollandyi za­
czyna się posępne i poważne malarstwo. Rembrandt" i Ge- 
rard Dow malowali tam, gdzie pisał Erazm i Grotius- 
ecz we Flandryi, w bogatej i zmysłowej Antwerpii, szyb’ 

ki pędzel Rubensa obchodził bacchanalia malarskiej sztuki 
W  jego bałwochwalczych obrazach, zwierzęcą c h u d ą  oży­
wionych, wszystkie mysteria są przysłonione. Płodny te„ 
człowiek, ze słowiańskiej krwi idący, Belgijskim o-miem 
karmiony, urodził s,ę w Kolonii, lecz był nieprzyjacielem 
niemieckiego idealizmu, i wydał w swoich obrazach nieo­
graniczone ubóstwienie natury.

Średnia Francy a, między feudalną Normandyą, a demo- 
kiatyczną Szampanną, rościąga się od St.-Quentin do Or- 
leanu, nawet do Tours. Poważny Orleans leży blisko 
Tourame, blisko miłej uśmiechającej się ojczyzny Rabe­
lais: jak c h o l e r y ^ ^ ^ ^ ^  leży blisko ironicznej Szam­
panii. ( ) Szlachta Pikardska zawczasu się s Francyą zbra­
tała, bohaterski dom Gwizyuszów (Guise), boczna Pikard- 
ska hnija x .ąząt Lotaryńskicli, obroniła Metz przeciwko 
Niemcom, wzięła Anglikom Calais, i o m ało  Francyi nie 
wydarła jej kroiow: Ludwika XIV Monarchija była przez 
r ika ida  St. Simon osądzona*

Feudalność, gmiuność i demokracya n a jm o c n ie j  sie w y ­
rażały w gorącej Pikardyi. Pierwsze gminy Francyi pow- 
stały w owych wielkich stolicach duchowieństwa w Noyon 
St. Quentin, Amiens, i Laon. Tenże sam kraj wydał K ai '  
w,na , Ligę przeciw niemu. Pustelnik z Amiens .e l id j-  
nem natchnieniem poruszył ca łą  Europe i poprowadzi 
Monarchów i ludy do Jerozolimy: a prawnik z Noyon w 
czgsc. Europy sprawił zmianę relfgii: założył swój Rzym 
w Genew,e , w kra,me w iary ugruntował "rzeczpospolitą.

”  ,ak jeSt m> mi>Mie- ^ u r r k r e s .
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Południowa winorodna część kraju, nie posiada wiel­
kich zalet z wymowy: w Pikardyi tylko duch wina krąży 
w  sercach ludzi, i można powiedzieć, ze im dalej ze środ­
ka kraju posuwamy się ku północnej granicy, tym krew 
się staje żywsza, i zapał s połnocnem położeniem się 
wzmaga. W iększa część naszych wielkich kunszmislrzów, 
Claude Lorrain, Poussin, Lessueur, Goujon, Cousin, Man­
sard, Lenolre, David, należą do północnych prowincyj; a 
kiedy przejdziemy do Belgijów, kiedy zważymy prowin- 
cyą L iege, tę Francyą na małą skalę, między obcemi 
m owam i zostawioną, znajdziemy lam naszego Gretry.

Chcąc środek Francyi, Paryż, I-le de France, określić, 
trzeba opowiedzieć bistoryą Monarchii. Wyliczenie kilku 
imion żleby je oznaczyło: Paryż i łsle de France wsięk- 
ły  w siebie ducha narodowego i znowu go od siebie wy­
raziły; nie są krajem, lecz są niejako treścią całego kraju. 
Liczni pisarze, rodem Paryżanie, winni są wiele prowin- 
cyom , skąd ich rodzice pochodzą: należą do ogólnego
ducha Francy i, który się w nich wy rażał. Na Bilionie, 
Boileau, Molierze, Regnardzie i W olierze łatwo postrzedz, 
ż e  mają cóś wspólnego s całej Francyi duchem: a jeżeli 
zechcemy usilnie cóś miejscowego upatrzyć, to hędą chy­
ba ostatki dawnego miejskiego ducha, nie tyle rozległego 
co rozsądnego, bystrego i żartobliwego: i ktorego pier­
wiastkami są starofrankski humor i parlamentarna ostrość 
Lecz ten wrodzony i szczególny charakter jest tylko pod­
rzędnym, kiedy ogólny przemaga; kto mówi o Paryżu, 
m ówi o monarchii. (ł )

*) Um ieściliśmy len  wyjątek d la -teg o , !ze mamy sobie za obowią­
zek obeznawac naszę publiczność z now ow ychodzącem i dzieła­
m i, lak głosnem i jak  j*est H islorya P. M ichelet; lo jednak  n ie 
przeszkadza nam rniec w łasne w iym przedmiocie zdanie, które 
t u  o tw arcie w ynurzam y. Mniemamy ze pom ysł stosow ania geo­
grafii do h isto ry i, jakkolw iek roz leg ły  i now y, jest s siebie 
zuchw ałym  i  w zastosowaniu może, owszem musi, dac początek 
w ie lu  błędom  i szkodliw ym  uprzedzeniom . Związek rzeczy tak 
czysto m ateryalnych jak  je s t  klimat i położenie topograficzne z 
usposobieniam i um ysłu ludzkiego, zbyt je s t  w ątły , zby t n ieo­
znaczony* izby rysy  jeg o  schw ycic, w pływ  należycie ocenie, i 
g ranice wpływu s pewnością określić można było. Nic ła tw ie j­
szego jak  w tern ocenianiu zbłąkać się i wziąsc w łasne urojenie 
za prawidło. T rudno tez przypus'cic izby ch arak te r jak ieg o k o l­
wiek narodu  m ógł się dz ie lić  podług  prow incyj, a trudniej 
uwierzyć* izby H islorya pewnej danej prow incyi b y ła  zawsze i 
sta le  wypadkiem  klim atu i  wypływającego zen charakteru miesz­
kańców . Je s t to  zdaniem  naszem zbyt ciężki i m aleryalny spo­
sób uważania rzeczy i bardzo n ietrafne  uogólniane pojęć. His­
lorya dauego kraju niew ątpliw ie w części je s t wypadkiem  m iej­
scowości, skutkiem  charakteru jeg o  mieszkańców; ale n ie  trzeba 
zapommac ze rzecz się dzieje w swiecie niem aleryalnym , który 
m a lo do  siebie* ze w nim nigdzie niema stanu czysto biernego 
W  tym  s'wiecie jeszcze siła , prz>czyna jakaś, działać nie przes­
iała* a ju z  to* co przed chw ilą by ło  skutkiem , samo sląje się 
s i łą  i zaeżyna na swą przyczynę oddz aływ ac, rozmaicie ją  mo­
d yfikow ać i neutralizować. I  tak h islo rya wynikając w pew ­
n ym  stopniu s ch arak teru  narodowego, a le  odbierając pryylem 
in n e  zewnętrzne w pływ y, oddziaływ a s kolei na len  charakter, 
i  rozmaicie go przetwarza. Takiem i zas' obcem i, nieuległem i 
żadnym  prawidłom  wpływam i, mogą b y c  rozm aite okolicznos'ci, 
zadnem i teoryami n ie  przewidziane, naprzykład  zawojowania przez 
obce narody, zmiany Rządów, zjawienie się znakom itych lud zi, 
zdobywców , poetów, filozofów* k tórych usposobienia i w pływ y, 
śmiesznością byłoby tłum aczyć przez charak ter prow incyj, w 
k tó rych  się Urodzili* Takie uboczne okoliczności i tacy  ludzie 
zmieniają zupełnie bieg  h isto ry i, nadają jej nowy kierunek i 
snują z góry na k ilka  wieków całe pasmo wypadków i te do­

piero w ypadki, nadają juz  tak i a n ie  inny  ba rt i barw ę charakte­
rowa pew nego  narodu , do  czego miejscowos'c jeżeli się przy­
k łada , to ty lko  jako pierw iastek nader małej wagi. Kie charak­
te r  więc narodu  tworzy h islo rya, a le  przeciwnie hislorya, two­
rzy charak ter. Inaczej jakżeby można pojąc całkow ite zmiany, 
k tóre nastąpiły  w pew nych narodowych charakterach? Zaiste, 
Grecygki Rzymianie dzisiejsi najmniejszego nie m ają podobień- 
stw&itógjfdawnych; a przeeię podług  teory i 1*. M ichelet, powin- 
niby teraz byc takiemi, jakiem i b y li  za czasów rzeczy pospoli­
ty ch , g d . z geograficzne ich położenie bynajm niej się nie zmie­
niło.

W eźm y jeszcze in n y , bliższy nos przykład, epokę Napoleona, 
p rzykład  tym widoczniejszy, że zdobyw ca ten  b y ł względem 
Francyi cudzoziemcem. Niech P. M ichelet nam wytłum aczy ja­
k ie lo geograficzne-topograficznc okoliczności, lu b jak ic  prowiu- 
cy o n aln e  ch arak tery  francuzów, przygotow ały jeg o  panowanie; 
a przeeię to lak je s t  stauow czym  w h isto ry i wrypadkiem, iż 
d łu g ie  jeszcze wieki barwę jego  nosie, jeg o  echem odzywać się 
będą. K odex jeg o  rów nież nieda się wylłóm aczyc przez zasady 
miejseowos'ci, a sam je s t pierw iastkiem  k tóry  bardzo  silnie mo­
dyfikuje i przekształca charak ter narodow y. W idzi więc P. Mi­
chelet że j e d e n  człow iek  i to n ie  francuz, stworzył d la  Francyi 
całą epokę nowej h isto ry i, po swojemu w większej części przet­
w orzył charakter je j mieszkańców, tak tych  co na górach juk 
i tych co pod  górami mają swe siedziby; a w tej wielkiej ro­
bocie służy li mu za s'lepe narzędzia wszyscy zarowno francuzi; 
i u p a rc i  Bretanowie go słuchali , i lę k liw i  I-i muzy no wie 
b ra li tw ierdze na jego  skin ienie, i lo g ic y  prow anccy zapom­
n ieli z nim  swej w rodzonej skłonności do  rozumowania! Gdzie 
więc natenczas b y ły  prow incyonalne ch arak tery , i jak  P. Michelet 
zdoła przystosow ać do nżch epokę panow ania Napoleona?

Ale najgorzej w przytoczony in s P. M ichelet wyjątku rażą te 
w yliczone s każdej prow incyi im iona, klórcm i stara się on 
w esprzeć swoje wnioski. Dziw ny zaiste i godny  s'miechu po­
m ysł: s ciągu k ilk u n a stu  wieków w ybrać k ilk u  znakom itych lu­
dzi, i, na mocy ich charakterów  indyw idualnych , wyrokować o 
charakterze m ieszkańców  kraju, gdzie się urodź.li ! Ktoż nie 
w idzi że przyjęcie takiego system atu w nioskow ania prowadzi 
prostą drogą do  a b su rd u m . A naprzód znakomity człow iek dla 
tego w łaśnie je s t znakomitym że się o d szczcg ó ln ia , że je s t  wy­
ją tk iem . Jakże więc może on służyć za skazówkę czegokolwiek 
miejscowego? A polem ktoż nie uzna stanow czego wpływu oko­
li cznos'ci i tego co m y, ślepi i g łusi śm iertelni, nazywamy tra* 

J e m , na lo sy , a zatem i na charaktery  znakom itych i niezna- 
kom itych lu d z i?  Jeżeliby  przed k ilk u se t la ły , w takim  a nie 
innym  dniu , godzinie i m inucie, m ały Pere tti ze swą trzodą 
n ie  znalazł się na drodze, k lo rą  przechodził pewien franciszkau, 
k to wie jak i papież panow ałby zam iast Syxlusa V, i jakiego 
sam Peretti by łby  charakteru? K to wie czy z Napoleona, wy­
chowanego nie w wojskowej, ale  w innej szkole, by łby  wojow­
nik? Słowem niepodobna w yliczyc wszystkich błędów , które s tak 
m ia łk iego  pojmow'ania rzeczy wypływają.

W szystko c<® się tu powiedziało zbierzm y w jed e n  ogólny 
w n  osek, a w ypadnie, że pom ysł P. M ichelet stosowania histo­
ry i do  geografii i nawzajem, jest bezzasadny: bo ani hislorya 
bezwarunkowo zależyc może od charakteru ludów , ani charakter 
może byc jakimś' niezm iennym  owocem  położenia i okoliczności 
kraju; że przyjęcie zatem takiej zasady prowadziłoby stale 
do fałszyw ych wypadków. W  tym  całym  w ykładzie wi­
dać ty lko  niepojętą lekkość, z jaką pisarze francuzcy traktują 
najważniejsze przedm ioty; w idać też usilnosc, n ieste ty  aż nadto 
w  tym narodzie upow szechnioną, pozbywania się idei wyższych 
na rzeczy ludzkie  wpływów, i  tłum aczenia w szystkieg : przez 
p rzyczyny czysto-m ateryalne. ( T .J

O m y ł k i  a  r u  r  u .

W  przeszłym numerze, w (łacie, zam . c zy ta j a,*, 
zam . c z j t .  2a; na stron. 4 0 1  słup 1, wiersz 3 5 ,  za­
miast Rady Adminastr1 czytaj Rady Stanu.— Stion. 404, 
słup 2 , wiersz 3 6  z góry: zamiast w zię tych  szczegółowo, 
czytaj wziętych poosobno.
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